


 

 

Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Wolne Lektury.

AGATON GILLER

Ogólna charakterystyka powstania w r.

Ogólna charakterystyka powstania  to edna z na pięknie szych, a niestety i ostatnich
prac męża, który był niezawodnie na wiernie szym przedstawicielem tego wielkiego na-
rodowego ruchu i ego idei.

Oddać tę pracę w ręce szerokich kół patriotów to uczcić godnie ǳieło, którego dwu-
ǳiestą piątą rocznicę święcimy.

A dla uzupełnienia tego aktu narodowego pietyzmu¹ uważamy za konieczne przypo-
mnieć kilka szczegółów z życia i kilka rysów charakteru śp. Agatona Gillera. Niech młode
pokolenie wie, acy mężowie przewoǳili walce narodu o niepodległość w  roku.

Śp. Agaton uroǳił się w czasie powstania listopadowego ( stycznia  roku)
z matki Franciszki ze Szpadkowskich i o ca Jana Kantego Gillera, żołnierza napoleoń-
skiego, a następnie burmistrza w Opatówku². Nauki rozpoczęte w mieście roǳinnym
kończył w Gimnaz um Kazimierzowskim w Warszawie.

W osiemnastym roku swego życia składa pierwszą ofiarę poświęcenia się sprawie
narodowe . Uda ąc się bowiem do Legionu Polskiego na Węgrzech³ w , został na
granicy przez Prusaków przytrzymany i osaǳony w więzieniu w Raciborzu, gǳie prze-
sieǳiał ǳiewięć miesięcy, to est do ukończenia kampanii węgierskie ⁴. Po uwolnieniu
przebywał czas akiś w Poznańskiem ako prywatny nauczyciel. Następnie udał się do Kra-
kowa, ażeby uczęszczać na wykłady uniwersyteckie, skąd znów ako domowy nauczyciel
przeniósł się do Pieniak.

Śleǳony od dłuższego czasu przez nieprzy azne rządy z powodu prac ego, ogłasza-
nych mianowicie w pismach poznańskich, w których propagował prawo Polski do bytu
niepodległego, został tu aresztowany, a po sześciomiesięcznym więzieniu i badaniu we
Lwowie wydano go Moskalom w Tomaszowie w  roku.

W Cytadeli Warszawskie ⁵ przesieǳiał rok cały, po czym został skazany ako pro-
sty żołnierz do Batalionów Wschodnie Syberii za Ba kał, dokąd okuty w ka dany przez
osiemnaście miesięcy pęǳony był piechotą.

ǲie e te deportac i to straszny obraz caryzmu⁶. Wczytu się weń, młoǳieży, a po-
znasz, w akim ogniu pokus i katuszy hartowały się dusze tych, których Bóg powołał na
przewodników męczeńskiego narodu!

W  roku, uwolniony z batalionu, pozostawiony został na osiedleniu w Syberii, Syberia, Polak, Wygnanie,
Pozyc a społecznagǳie utrzymywał się ako nauczyciel, miał nawet swą szkołę.

Zetknięcie się tu z reprezentantami prawie wszystkich powstań i związków od 
nie mogło zostać bez wielkiego wpływu na dalszy tok życia i prac śp. Agatona.

¹pietyzm — wielka dbałość o coś. [przypis edytorski]
²Opatówek — miasto w wo ewóǳtwie wielkopolskim, w powiecie kaliskim. [przypis edytorski]
³Legiony Polskie naWęgrzech— odǳiały zorganizowane przez gen. Józefa Wysockiego na Węgrzech w latach

– w czasie powstania węgierskiego. [przypis edytorski]
⁴kampania węgierska — powstanie węgierskie; wybuchło  marca  r. w Peszcie pod wpływem wiado-

mości o zrywach w Paryżu i Wiedniu, sta ąc się częścią Wiosny Ludów. [przypis edytorski]
⁵Cytadela Warszawska — twierǳa warszawska, w które mieściły się koszary i więzienie polityczne (X

Pawilon) w czasach zaboru rosy skiego. [przypis edytorski]
⁶ǲieje tej deportacji… — opisał e w ǳiele: Podróż więźnia etapami do Syberyi . Lipsk, . [przypis

redakcy ny]
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Oddany ciągle myślą i sercem Polsce, zbierał materiały do ǳie ów e martyrologii,
czuł to bowiem i rozumiał, że dokładnie szych i wiernie szych wiadomości do te epoki
nigǳie inǳie by zebrać nie mógł.

Wpływ też ego na współwygnańców z dniem każdym rósł i stawał się zbawienny.
A kto wie, akim urokiem otoczeni byli wygnańcy sybery scy w kra u, ten po mie ła-
two, akiego znaczenia i wpływu był powrót tego męża i towarzyszów ego do kra u
w  roku. Na lepszą tego miarą est fakt, iż pierwsza ta na odezwa wydana w 
roku, zawiera ąca program narodowego ruchu i walki moralne z na azdem, a będąca wy-
razem ówczesnych kół patriotycznych i z ich współuǳiałem wydana, wyszła spod pióra
śp. Agatona. Nosi ona tytuł Posłanie do wszystkich rodaków na ziemi polskiej, a podpisa-
na: „Mieszkańcy Warszawy”. Jego też pióra były głośne w owym czasie korespondenc e
z Warszawy do „Czasu”⁷, które, ak powszechnie wiadomo, wielki wpływ wywierały na
umysły, a po części i na sam tok wypadków. Cały plan tajemnej organizacji spiskowej, z ta-
jemnym rządem na czele był również owocem ego pracy i namysłu. Nie poprzestawał
ednak na tym i uzna ąc wielką doniosłość pracy nad ludem mimo tak gorących czasów,
umiał się zdobyć na spokó i był redaktorem „Czytelni Nieǳielne ”⁸, którą od  do
czerwca  prowaǳił.

Jak pomienione⁹ koła, których wyrazem było Posłanie, tak i śp. Agaton był przeciw-
ny przedwczesnemu powstaniu, niemnie wszelkim gwałtownym środkom. Tego kierunku
bronił w Komitecie Centralnym¹⁰, którego był członkiem. Jego też wnioskiem była tak
zwana dyslokacja, za pomocą które chciano zapobiec brance¹¹. Gdy sprawy zaczęły przy-
bierać inny obrót, ustąpił z komitetu. Nie na długo wszakże. Skoro bowiem powstanie
wybuchło, wstąpił na powrót do Rządu, by całą siłą popierać walkę, do które wróg zmusił
naród.

Śp. Agaton był członkiem Rządu Narodowego¹² do końca ma a .
Na ważnie sze ustawy i odezwy w pierwszych miesiącach powstania (oprócz manifestu

z  stycznia¹³) wyszły spod ego pióra. Był ednocześnie głównym współpracownikiem
„Strażnicy”¹⁴, organu Rządu Narodowego, redaktorem „Ruchu”¹⁵ i „Wiadomości z Pola
Bitwy”¹⁶.

⁷„Czas” — konserwatywny ǳiennik wydawany początkowo w Krakowie (–), a późnie , po połą-
czeniu z „Dniem Polskim”, w Warszawie (–). [przypis edytorski]

⁸„Czytelna Nieǳielna” — tygodnik katolicko-patriotyczny ukazu ący się w latach – w Warszawie.
[przypis edytorski]

⁹pomieniony — wymieniony. [przypis edytorski]
¹⁰Komitet Centralny Narodowy — ta ny organ kierowniczy, przygotowu ący powstanie styczniowe, który 

stycznia  r. został przekształcony w Tymczasowy Rząd Narodowy. [przypis edytorski]
¹¹branka — potoczne określenie przymusowego poboru do wo ska rosy skiego młoǳieży polskie w  r.

Miała ona na celu rozładowanie politycznego napięcia w Królestwie Kongresowym poprzez usunięcie z ego
terenu na barǳie patriotycznego elementu. Zarząǳona z inic atywy namiestnika Aleksandra Wielopolskiego
przyniosła ednak skutek odwrotny od zamierzonego, przyspiesza ąc wybuch powstania styczniowego. [przypis
edytorski]

¹²Rząd Narodowy — właśc. Tymczasowy Rząd Narodowy; centralny ta ny organ właǳ powstania stycznio-
wego, ǳiała ący na ziemiach zaboru rosy skiego. [przypis edytorski]

¹³manifest z  stycznia — manifest opublikowany  stycznia  r. przez Komitet Centralny Narodo-
wy, ogłasza ący wybuch powstania styczniowego, uwłaszczenie chłopów oraz zniesienie pańszczyzny. Manifest
przekształcił Komitet Centralny w Tymczasowy Rząd Narodowy. Jego autorką była Maria Ilnicka. [przypis
edytorski]

¹⁴„Strażnica” — na częście ukazu ące się pismo poǳiemne w okresie przed powstaniem styczniowym oraz
w trakcie ego trwania; publikowane z przerwami od  sierpnia  r., ukazało się  numerów. [przypis edy-
torski]

¹⁵„Ruch” — ta ne czasopismo wydawane w czasie powstania styczniowego, które ukazywało się w okresie od
 lipca  r. ako organ urzędowy Komitetu Centralnego, a późnie Rządu Narodowego. [przypis edytorski]

¹⁶„Wiadomości z Pola Bitwy” — czasopismo wydawane w okresie powstania styczniowego przez Komitet
Centralny Narodowy (do końca ma a  r. opatrywane pieczęcią), organ prasowy Rządu Tymczasowego,
a następnie Rządu Narodowego; ukazywało się od  lutego  r. do  kwietnia  r. pod zmienia ącym
się tytułem: ako „Wiadomości z Pola Bitwy” od  lutego do  lipca  r., ako „Doniesienia z Pola Bi-
twy” (na przełomie lipca i sierpnia  r.), „Doniesienia z Placu Bo u” (w sierpniu  r.) i wreszcie ako
„Wiadomości z Placu Bo u” od  sierpnia do  kwietnia  r. Odpowieǳialnym za druk był Józef Bohdan
Wagner, podlega ący Wyǳiałowi Prasy Rządu Narodowego. Pismo publikowało raporty Rządu Narodowego,
informac e o przebiegu walki zbro ne , stoczonych walkach, aktach terroru wo sk carskich (w rubryce pt. Roz-
boje moskiewskie, ukazu ące się od od nr ), a także wykazy poległych. Gazeta należała do na popularnie szych
z całe ta ne prasy powstańcze , zwłaszcza wśród warstw uboższych. [przypis edytorski]
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Od lipca czynny był na prowinc i. W grudniu Agaton zmuszony był wy echać za
granicę.

Jakie było ǳiałanie ego na emigrac i, a następnie w kra u, bliże rozwĳać tu nie
bęǳiemy. Bęǳie to przedmiotem szczegółowego studium. Nie zamierzamy też roztrząsać,
a nawet wymieniać prac ego literackich, historycznych i publicystycznych, z których całą
bibliotekę stworzyć by można. Powiemy tylko, iż nie było żadne doniośle sze sprawy
narodowe , w które by ważnego uǳiału nie brał lub e nie inic ował. Był on nie ako
ogniskiem, wokoło którego skupiały się wszystkie gorętsze i zacne serca patriotyczne.
W rękach swych trzymał on nici nieusta ącego stosunku patriotów wszystkich ǳielnic
Polski i wszystkich zakątków świata, gǳie los rodaków naszych zagnał.

Idea prawa do państwowego, niepodległego bytu Polski, idea ǳie owego e posłannic-
twa i nierozerwalne całości w żadnym sercu może silnie , tak żywo i tak wiernie się nie
odbiła, ak w sercu śp. Agatona. W nie i dla nie on żył tylko.

Wszelkie też kierunki kosmopolityczne, czy to soc alne, czy pseudoreligĳne, wszelkie
odcienie polityczne zatraca ące poczucie prawa do bytu niepodległego, rozwĳa ące upo-
karza ący serwilizm¹⁷ i gaszące ducha w naroǳie — wszelkie kierunki antyreligĳne miały
w nim nieprze ednanego wroga.

„Bóg i O czyzna” było hasłem ego żywota.
Poświęcony sprawie i zawsze na usługach drugich, sam dla siebie nigdy nic nie żądał

i nie wymagał. Ostatnim kęsem chleba ǳielił się z biednie szym.
To oddanie się ciągłe sprawie i usługom dla drugich było nawet powodem, iż tego,

co sobie postawił za cel swe fachowe pracy ako historyk, nie był w stanie dokończyć¹⁸.
Materiały wszakże bogate i prace nagromaǳone do ǳie ów ostatniego powstania nie
będą zmarnowane. Oddane w odpowiednie ręce będą zużytkowane w duchu ego prac
i kierunków.

Jak w pracy swe narodowe umiał stosować się do czasu i warunków, w których
ży emy, ak umiał wyszukiwać odpowiednie im środki ǳiałania, na lepie świadczy idea
skarbu narodowego, dla które ostatnie chwile swego żywota poświęcił. Bliże rozwinął ą
w znakomite swe pracy pod nazwą Wieczory Wielkopolanina, wywołane ostatnią ekster-
minacy ną polityką Żelaznego Kanclerza¹⁹, a będącą zdrowym i żywotnym programem
prac narodowych na chwilę ǳisie szą. Urzeczywistnienie e byłoby na odpowiednie -
szym, a zarazem na wspanialszym pomnikiem, na aki sobie zasłużył ten wielki patriota.

Śp. Agaton Giller umarł w Stanisławowie²⁰ dnia  lipca , na łonie roǳiny, i tam
został pochowany.

Pogrzeb ego sprawiony kosztem miasta, w którym wzięli uǳiał z całego kra u wszyscy
wierzący w zwycięstwo idei, dla które życie całe poświęcił Agaton Giller, był należnym
uczczeniem cnót i zasług nieboszczyka.

Oby w młodym pokoleniu znalazł ak na więce naśladowców!
.
Jest to znaną od dawna prawdą, że tylko narody mierne i bez rzeczywistego znaczenia Naród
w świecie nie ma ą nieprzy aciół, ak również, że sprawy małego znaczenia przechoǳą
obo ętnie, bez wywołania gniewu i nienawiści. Z tego to powodu nie eden historyk głęb-
szego poglądu przytaczał nienawistne słowa nieprzy aciół na dowód rzeczywiste wielkości
narodu i cywilizacy ne wartości ego sprawy.

¹⁷serwilizm — bezkrytyczne podporządkowanie się akie ś właǳy, zwierzchności. [przypis edytorski]
¹⁸tego, co sobie postawił za cel swej fachowej pracy jako historyk, nie był w stanie dokończyć — Do ǳie ów 

wyszły dotąd z prac śp. Gillera: . Trzy tomyHistoria powstania narodu polskiego  do  roku, obe mu e tylko
ǳie e spisków i powstań od  do , ak i ocenę na ważnie szych prac innych autorów, dotyczących 
r. Miało być tomów . . Dwa tomy Polska w walce (miało być ) obe mu ące zbiór pamiętników i życiorysów
uczestników powstania . . Aleksander hr. Wielopolski. Lwów, . . Karol Ruprecht. Lwów, . [przypis
redakcy ny]

¹⁹Żelazny Kanclerz — choǳi o Otto von Bismarcka (–): niemieckiego polityka konserwatywnego,
który ako premier Prus doprowaǳił do z ednoczenia państw niemieckich (), w powstałe Drugie Rzeszy
pełnił funkc ę kanclerza; prowaǳił pozbawioną sentymentów politykę z pozyc i siły; zwalczał ruch soc alistyczny,
w zaborze pruskim prowaǳił intensywną germanizac ę ludności polskie . [przypis edytorski]

²⁰Stanisławów — obecnie Iwano-Frankiwsk, miasto na terenie Ukrainy. [przypis edytorski]
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Tę prawdę należy zawsze mieć na uwaǳe przy rozważaniu sądów i opinii wyrzeczonych
przez nieprzy aciół o naroǳie polskim i o ego sprawie, zwłaszcza też przy czytaniu ich
ǳieł o polskich powstaniach.

Od chwili u arzmienia i rozbiorów państwa polskiego było siedemnaście większych Powstanie
lub mnie szych powstań i walk o niepodległość Polski. Każdy z tych ruchów oswobo-
ǳenia nieprzy aciele naszego narodu przedstawiali w sposób stronniczy, a więc niepraw-
ǳiwy — o żadnym ednak nie napisali tyle fałszów, o żadnym nie wyrażali się z taką
zaciekłą nienawiścią, zdraǳa ącą wielki niepokó , ak o powstaniu w / roku.

Nie starali się zbadać istotnych przyczyn, które to powstanie wywołały, nie troszczyli
się byna mnie o prawdę przy opisie szczegółów. Aby móc w czambuł potępić²¹ wszystko,
co się w powstaniu wydarzyło, i napiętnować wszystkich ego uczestników, nie wahali
się opisywać faktów, które mie sca nie miały, bo przez nich samych wymyślone zosta-
ły lub też wypowieǳiane były przez oskarżonych więźniów na torturach śledczych, pod
rózgami, dla złuǳenia pastwiących się okrutników. Ci nieliczni pisarze, którzy mieli od-
wagę pisać o powstaniu bez uprzeǳeń, sprawiedliwie, zagłuszeni zostali przez krzykaczy
potępia ących.

Powodów, dla których nieprzy aciele nasi oczerniali i potępiali powstanie, nie trzeba
daleko szukać — zna du ą się one w interesie zaborczym. W ten sposób chcieli uspra-
wiedliwić barbarzyńskie swo e postępowanie z powstańcami, które świat cały oburzyło;
wreszcie przez oczernienie powstania chcieli zmnie szyć odpowieǳialność swo ą przed
trybunałem obrażone luǳkości za niegoǳiwy system rząǳenia i politykę zagłady na-
szego narodu.

W te to właśnie polityce utworzyli nieusta ącą przyczynę powstań narodu, zmuszo-
nego bronić zagrożonego przez nich życia.

Obrona życia est dla każde żywe istoty koniecznością, wskazaną przez samą naturę. Kondyc a luǳka, Naród
Robak nadeptany broni się przed śmiercią, a nasi niemieccy i moskiewscy nieprzy aciele,
ogłosiwszy za cel swo e polityki wyzucie Polaków z własne ich polskie narodowości,
chcą, abyśmy się nie bronili przed ciosami, akie nam wciąż ich rządy zada ą.

Więce ²² niedorzecznego żądania rząd eszcze nie postawił poddane mu ludności.
Wymaganie, ażeby Polacy zapomnieli nie tylko swoich praw historycznych i luǳ- Powstanie, Polak,

Nac onalizm, Państwokich, ale żeby w sobie stłumili instynkt naturalny samoochrony i dobrowolnie przy ęli
śmierć dla umożliwienia fikc i państwa o ednolite narodowości — est wymaganiem
potwornym. Spełnione ono być nie może, bo przechoǳi zakres woli i możności luǳkie .

W nim to tkwi konieczność powstania, konieczność nie przez Polaków stworzona, lecz
przez ten straszny, ǳiki a nieluǳki system rządów przymusowego wynaradawiania, akie
w Polsce porozbiorowe , w dwóch zaborach²³, est utrzymywany z żelazną konsekwenc ą
i nigǳie niepraktykowaną surowością.

Rząd nieprzy acielski, chcąc zataić fakt, że on to sam wytworzył położenie, które
wywołu e ako konieczność obrony powstanie, stara się w ego opisach przypisać winę uż
to niespoko nemu, rewolucy nemu usposobieniu Polaków, uż to wpływom zagranicznym
i cały przebieg powstania przedstawia również w nieprawǳiwym świetle.

Z tego, co o powstaniu  roku popisali publicyści i urzędowi historiografowie
nieprzy aciela, nikt nie odgadnie rzeczywistego charakteru tego wielkiego ruchu, pełne-
go wiary i poświęcenia.

Co było asne, u nich est ciemne, wypadki wzniosłe stały się niskimi, a wszystko
wykrzywione zostało i piętnem moralnego wstrętu nacechowane. Nawet książka Berga²⁴,
poety rosy skiego, piszącego o powstaniu  roku z polecenia rządu carskiego, nie est
wolna od tych zarzutów. Fałszów w nie est pełno. Barǳo wiele nazwisk nieistnie ących
osób przedstawiono ako czynne²⁵. Autor używa faktów śledczych ako materiału histo-
rycznego, gdy wiadome est powszechnie, że przed śledczą komis ą postawiony więzień

²¹potępiać w czambuł — potępiać w całości, bez wy ątku, kategorycznie. [przypis edytorski]
²²więcej — tu: barǳie . [przypis edytorski]
²³w dwóch zaborach — choǳi o zabór pruski i rosy ski. [przypis edytorski]
²⁴Berg, Nikołaj (–) — rosy ski pisarz, poeta, ǳiennikarz, tłumacz i historyk; po wybuchu powstania

styczniowego zamieszkał w Warszawie; przełożył na ęzyk rosy ski Pana Tadeusza Adama Mickiewicza. [przypis
edytorski]

²⁵przedstawiono jako czynne — t . ako czynnych uczestników. [przypis edytorski]
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stara się ak na głębie utaić prawdę i osoby rzeczywiście czynne, opowiada zaś niebywa-
łe historie. W ǳiele Berga o powstaniu to tylko est prawdą, co wzięte zostało z ǳieł
polskie emigrac i.

Inni autorowie rządowi pomĳa ą systematycznie polskie prace.
Metoda rządowa pisania historii polskie wyraźnie sza est eszcze u tych pisarzy niż

w ǳiele Berga. Z tego, co napisali o powstaniu, nawet mnie baczny czytelnik dopatrzy
chęci splamienia czystego imienia narodu polskiego i zniesławienia ego dążności²⁶. Każdy
z nich stara się usilnie wmówić Polakom, iż są nieudolni do rządów i bytu państwowego;
że dążności do niepodległości przeciwny est lud, bunty zaś wznieca sama tylko szlachta
i księża. Ma ą też polecone sobie z góry osłabianie w Polakach zaufania do własnych sił
— stąd to rozpisu ą się o naszych wadach, pomĳa ąc przymioty, i przedstawia ą nas ako
uroǳonych anarchistów, niezdolnych cośkolwiek doprowaǳić do szczęśliwego końca.

Opisywanie brzydkich a wstrętnych, chociaż niepopełnionych czynów przedsiębra-
ne²⁷ bywa z zamiarem stłumienia w samym zarodku roǳących się sympatii pomięǳy
Moskalami dla polskiego hasła „za waszą i za naszą wolność” — w tych zaś kra ach,
gǳie sympatia uż istnie e, oczernianie Polaków ma stłumić współczucie i zniechęcić do
dawania nam pomocy.

Usiłowania nieprzy acielskich publicystów i urzędowych historiografów nie zdołałyby
ednak zaciemnić asnego obrazu powstania przed dwuǳiestu pięciu laty rozpoczętego,
gdyby im w pomoc nie przyszli publicyści z polskiego reakcy nego obozu: tak konser-
watywno-ultramontańskiego²⁸, ak radykalno-pozytywnego kierunku.

W intenc i rozbro enia zawziętości nieprzy aciela, ażeby zemstę ego ograniczyć do
tych tylko rodaków, co oręż przeciwko Moskwie²⁹ podnieśli, publicyści, o których mo-
wa, starali się powstanie przedstawić ako ruch wywołany przez garstkę patriotycznych
zapaleńców, z którym i naród solidaryzować się nie chce, i odpowiadać za ich winy nie
może.

Ogłosiwszy szumnie panowanie rozumu i trzeźwego sądu, opisywali powstanie nie-
przychylnie i długo z niego szyǳili, podnosząc z ǳie ów ego czyny tylko u emne natury,
starannie zaś pomĳa ąc wszystko, co było dobre, rozumne i wspaniałe. Było to po pro-
stu potakiwanie nieprzy acielowi, który niespoǳianie znalazł pomoc tam, gǳie się e
na mnie spoǳiewał.

Reakcy ni pisarze popełnili wielki błąd i wyrząǳili sprawie narodowe wielką szkodę. Właǳa, Prawo, Polityka
Błąd ten zroǳił się z niedokładne zna omości polityki rządu moskiewskiego i zarazem
ego natury.

Przypisu ąc mu charakter na prawie opartych, a więc rzeczywiście legalnych rządów,
ako też pobudki i cele, akimi się kieru ą wszystkie właǳe, które istotnie, a nie po-
zornie dba ą o dobro poddanych, mniemali, że pokorą, bezwzględnym posłuszeństwem
i wspólnym potępianiem powstania zyska ą ego zaufanie i złagoǳą prześladowanie.

Jak omylne było podobne mniemanie i do niczego wiodące ofiarowanie tronowi car-
skiemu „wierne straży” z polskich pseudokonserwatystów, dowoǳi wciąż trwa ący sys-
tem rząǳenia dla wytępienia i zagłady oraz powiększa ący się z każdym rokiem ucisk
i prześladowanie narodowości polskie , wiary katolickie i własności ziemskie w rękach
polskich.

Wszystkie naǳie e, akie pokładano w pokorze, posłuszeństwie i w potępianiu po-
wstania, na zupełnie zawiodły — lecz zło, akie ten niefortunny zwrot sprowaǳił, po-
zostało i wymaga pilne i skrzętne pracy nad zatarciem ego śladów.

Wyszyǳanie patriotycznych usiłowań narodu, ma ących na celu oǳyskanie wolności
i niepodległości, wyśmiewanie ego bohaterskie walki i wydrwiwanie męczeństwa, akie
przenosił³⁰ z godnością i niezachwianą wiarą w sprawiedliwość bożą oraz w zwycięstwo
swe dobre sprawy — boleśnie ugoǳiło duszę narodową. Była to czynność rozkładowa,

²⁶dążność — dążenie. [przypis edytorski]
²⁷przedsiębrany — pode mowany, wykonywany. [przypis edytorski]
²⁸ultramontański — związany z ultramontanizmem: poglądem głoszącym, że polityka lokalnych kościołów

rzymskokatolickich powinna być podporządkowana decyz om papieża (którego sieǳiba zna du e się stale w Wa-
tykanie, a więc „za górami”; stąd nazwa); ultramontanizm est więc stanowiskiem oznacza ącym usztywnienie
doktryny Kościoła katolickiego oraz centralizac ę właǳy kościelne . [przypis edytorski]

²⁹Moskwa — tu przen.: Ros a. [przypis edytorski]
³⁰przenosić (daw.) — tu: znosić, cierpieć. [przypis edytorski]
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bo osłabiała patriotyzm, w którym moc żywotna i twórcza ǳielność narodu się mieści.
Wtedy właśnie, gdy na barǳie potrzebna była edność, ażeby wspólnymi siłami odpie-
rać ciosy wymierzone w serce narodu, gdy na ściśle sza solidarność mogła zneutralizo-
wać ǳiałanie instytuc i i właǳ skierowane na szkodę narodowości nasze — wtedy owo
potępianie i oczernianie powstania / i zwrot pod hasłem bezwzględnego posłu-
szeństwa rozdarło społeczeństwo nasze na nieprze ednane, pełne wza emne nieufności
stronnictwa i szeroko do nas otworzyło wrota kosmopolitycznym doktrynom społecz-
nego przewrotu, które zaparte³¹ utrzymywał aż dotąd polski patriotyzm.

Nieobo ętnym wreszcie, bo także szkodliwym skutkiem rozmyślnego oczerniania po-
wstania est ten fakt, że przedstawia się ono akby spoza mgły, nie asno, ak gdyby legenda
z czasów ba ecznych.

Ćwierć wieku wystarczyło, ażeby uczynić wypadki, akich Polska była widownią, nie-
zrozumiałymi dla pokolenia, które się zroǳiło w czasach smutne reakc i. Nie po mu e
ono ani znaczenia, ani doniosłości nierównego, ale chlubnego dla narodu naszego bo u
z na azdem. Młoǳi nasi bracia lepie i dokładnie zna ą wypadki za panowania Jana Ka-
zimierza wydarzone³² niż organizac ę narodową z rządem dla wrogów zasłoniętym i owe
niestruǳone pochody odǳiałów powstańczych pomięǳy batalionami i pułkami wo -
ska moskiewskiego, i bo e, akie z nimi staczać musieli powstańcy służący narodowi bez
żołdu, o chłoǳie i głoǳie.

Ileż to nauki zaczerpnąć można z bolesnych, ale wspaniałych ǳie ów pasowania się³³
z potężnym despotą północy, poprzeǳonych walką moralną dwa lata trwa ącą, prowa-
ǳoną pieśnią i modlitwą przez naród w żałobie.

Dla Polaka, wyczeku ącego uderzenia goǳiny ǳie owe sprawiedliwości, ǳie e tego
ruchu to obfity skarbiec doświadczenia. Ci, co z niego korzystać potrafią i nauki krwią oraz
łzami nabyte nie zmarnu ą, lepie się przysposobią do służby narodowi niż długoletnim
studiowaniem teorii.

Ażeby wskazane korzyści zrobić dostępnymi dla ogółu, potrzebne est napisanie do-
kładne historii powstania styczniowego, wolne od fałszów i błędów. To, co uczyniono
dotąd na tym polu, est niedostateczne, są to cenne materiały lub pożyteczne próby.

Napisanie Historii powstania uważam za nakaz obywatelskiego obowiązku. Jeżeli więc
Bóg mi życie przedłuży, starać się będę usilnie wykonać go sumiennie.

Zanim wszakże ukończę historię powstania, zamierzyłem skreślić ogólną ego charak-
terystykę. Jest ona zwłaszcza ǳisia potrzebna, wobec tych prądów szkodliwych, które
usiłu ą naród polski sprowaǳić z drogi historycznego rozwo u i aby go odwrócić od
polityki oswoboǳenia, stara ą się przez systematyczne spotwarzanie powstania obuǳić
w nim wstręt do wszystkich usiłowań zmierza ących do samoǳielnego bytu.

Celem naszym w te pracy est opisanie wszystkich faktów, które powstaniu nada-
ły odrębny, emu tylko właściwy charakter. Z nich poznamy, czym było i ak ǳiałało
powstanie. Bęǳie to wprawǳie mały, ale prawǳiwy, zgodny z rzeczywistością obraz
wielkie walki, w które nie eden czyn świetnego bohaterstwa przemawia do serca przy-
kładem wzniosłego poświęcenia, niezwykłe odwagi lub ho ne ofiarności.

Można się spierać o to, czy powstanie było na czasie, czy wybuch ego nie był przed-
wczesny. Kto ednak w braku historii zasługu ące na tę nazwę pozna powstanie z te
ogólne ego charakterystyki, aką tu poda emy, ten zgoǳi się z nami, iż było ono wiel-
kim czynem historycznym, z którego nowa chwała i zaszczyt przybyły narodowi!

Gdy namiętności i bóle, akie każda przegrana wywołu e, ucichną, wrażenie zaś klęski
nie bęǳie uż przeszkaǳało ocenianiu idei, akie powstanie styczniowe z siebie wydobyło;
gdy nic uż nie bęǳie mącić rozważania spraw, które przeprowaǳiło lub zapoczątkowało,
wtedy dodatnie strony powstania silnie niż ǳisia wystąpią. Wtedy nikt uż pewno nie
zaprzeczy, iż było ono obfite w smutne, ale nierównie obfitsze w dobroczynne następstwa!

Położenie narodu naszego, od roku  poczyna ąc, było przez wszystkie te lata nie- Polska

³¹zaparty — tu: zamknięty. [przypis edytorski]
³²wydarzone — ma ące mie sce. [przypis edytorski]
³³pasować się — mocować się z kimś, bić się. [przypis edytorski]
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zmiernie trudne. Swobody żadne , rząd militarno-policy ny, broń odebrana, możność
pracy dla dobra publicznego i szerzenia oświaty nie istniała lub była ograniczona do mi-
nimum. Cała Polska była akby w więzieniu zamknięta. Dla przeprowaǳenia chociażby
na niewinnie sze sprawy narodowego znaczenia trzeba było zawiązywać ta emne spiski.

W takim położeniu, wśród tysiąca na każdym kroku przeszkód, domaganie się swo-
body i samorządu narodowego było wypadkiem naǳwycza nym, który wszystkich zdu-
miał.

Ruch narodowy w latach  i  podniósł wysoko umysły, rozgrzał serca i moralne
przygotowanie narodu uczynił zupełnym — z powodu ednakże, że powstanie orężne nie
było w prędkim czasie zamierzone, nie poczyniono do niego materialnych przygotowań.
Istniała wprawǳie w kra u narodowa organizac a, która obe mowała przeszło sto tysięcy
luǳi — poważny ten atoli³⁴ co do liczby zastęp nie był wo skowo wyćwiczony i nie miał
wcale żadne broni.

Istnienie organizac i narodowe nie było ta emnicą. Przy zaaresztowaniu w Warszawie
Ksawerego Obarskiego i kilkuǳiesięciu ego towarzyszy, uczących się na Krzywym Kole³⁵
wo skowych obrotów, wpadła w ręce rządu moskiewskiego część statutów organizac i
narodowe . Zaaresztowanych oskarżono o formowanie Wo ska Polskiego i oddano pod
sąd wo enny.

Z procesu, który się awnie odbywał w Pałacu Paca na Miodowe ulicy, widoczne by-
ło, że rząd wieǳiał wprawǳie o istnieniu organizac i, lecz się nie domyślał e rozległości
i liczby. Margrabia Wielopolski³⁶, naczelnik rządu cywilnego³⁷ w Królestwie Polskim³⁸,
sąǳąc, iż organizac a obe mu e tylko młoǳież, zaproponował ako sposób e rozbicia wy-
chwytanie młoǳieży pod pozorem branki do wo ska. Wiadomość o te niezwykłe brance
z charakterem proskrypcy nym³⁹, która miała kra pozbawić na ǳielnie sze młoǳieży,
wywołała pomięǳy starszymi przygnębia ące wrażenie — młoǳież zaś postanowiła ra-
cze zginąć, byle na o czyste ziemi, w walce o swobodę, niż pó ść w szeregi moskiewskie
dopomagać carowi w nakładaniu arzma na karki słabych i mnie licznych narodów.

Komitet atoli Centralny Narodowy, który stał na czele organizac i, nie chciał z powodu
branki rozpoczynać walki z Moskwą bez poprzedniego nagromaǳenia broni. Uchwalił
więc na ednym ze swych posieǳeń, że nie da Moskalom spisowych i ochroni ich od
branki przez dyslokac ę.

Dyslokac a, czyli przenoszenie zagrożone młoǳieży w coraz to inne mie sca, miała
być środkiem niedopuszcza ącym z powodu branki do powstania. Wykonanie go przy
ówczesne potęǳe Komitetu Centralnego i rozgałęzieniu organizac i nie przedstawiało
wielkich trudności. Komitet przypuszczał, że Moskale zdoła ą porwać co na więce kilka
tysięcy młoǳieży, resztę ednak zdoła ocalić. Jednocześnie z tą uchwałą powziął inną:
sprowaǳenia do kra u na wszelki wypadek broni.

Godlewski⁴⁰, członek Komitetu Centralnego, wysłany został za granicę z pienięǳmi
po zakup broni. W Paryżu był aresztowany razem z Ignacym Chmielińskim⁴¹, Wło-

³⁴atoli (daw.) — ednak. [przypis edytorski]
³⁵Krzywe Koło — nazwa edne z ulic Starego Miasta w Warszawie. [przypis edytorski]
³⁶Wielopolski, Aleksander (–) — polski polityk konserwatywny, ziemianin, zwolennik ugody i współ-

pracy z Ros ą; naczelnik rządu cywilnego Królestwa Polskiego; inic ator naǳwycza nego poboru do wo ska
(tzw. branki) w styczniu  r., w celu pozbycia się z kra u radykalne młoǳieży, co stało się bezpośrednią
przyczyną wybuchu powstania styczniowego. [przypis edytorski]

³⁷rząd cywilny— organ zwierzchni administrac i cywilne w Królestwie Polskim, kierowany przez Aleksandra
Wielopolskiego; powstał w związku z narasta ącym oporem społeczeństwa polskiego wobec rosy skiego systemu
policy nego. [przypis edytorski]

³⁸Królestwo Polskie — państwo utworzone na mocy postanowień kongresu wiedeńskiego z terenów dawne
Rzeczpospolite pod zaborem rosy skim, połączone unią personalną z Imperium Rosy skim, istnie ące w latach
–. [przypis edytorski]

³⁹proskrypcyjny — wy ęty spod ochrony prawa. [przypis edytorski]
⁴⁰Godlewski, Franciszek (ok. –) — uczestnik powstania styczniowego, spiskowiec, członek Komitetu

Centralnego Narodowego. Poległ w bitwie pod Rawą. [przypis edytorski]
⁴¹Chmieliński a. Chmieleński, Ignacy (–) — szef Rządu Narodowego w czasie powstania styczniowego.

[przypis edytorski]
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ǳimierzem Milowiczem⁴² i Józefem Ćwierczakiewiczem⁴³ z powodu, iż na ostatniego
padło pode rzenie znoszenia się⁴⁴ w Londynie z Mazzinim⁴⁵, co w oczach ówczesne po-
lic i ancuskie uchoǳiło za karygodną zbrodnię. Przy Godlewskim znaleziono wielkie
wagi papiery, ak instrukc e i rozkazy Komitetu Centralnego w Warszawie. Po kilkunastu
goǳinach aresztowanych uwolniono, papiery oddano i polic a przeprosiła ich, tłumacząc
się pomyłką. Przy tych przeprosinach nie powieǳiała im ednak o wielkim nadużyciu,
akiego się dopuściła, mianowicie, że odpis tych papierów wręczyła moskiewskiemu am-
basadorowi w Paryżu — Budbergowi⁴⁶.

Fakt ten miał barǳo ważne następstwa, stał się bowiem powodem przedwczesnego
wybuchu powstania.

Rząd moskiewski i Wielopolski, wieǳąc z papierów przesłanych przez Budberga o za-
kupywaniu broni, przypuścili, iż zamierzone est powstanie, i postanowili takowe wywo-
łać czym pręǳe , zanim broń do kra u sprowaǳona zostanie. W tym to celu brankę,
która się miała odbyć dopiero na wiosnę, postanowili wykonać  stycznia , pewni,
iż da ona powód do walki. Wtedy to Wielopolski wyrzekł te pamiętne słowa: „Trzeba się Polityka, Właǳa,

Powstaniepostarać, żeby wrzód wezbrany pęknął. Powstanie w tyǳień uśmierzą wojska cesarskie i ja
będę mógł potem rząǳić bez przeszkody”.

Sroǳe omylił się w swo e rachubie, bo wo ska cesarskie nie w tyǳień, lecz zaledwie w
osiemnaście miesięcy zdołały uśmierzyć powstanie — gdy zaś uśmierzyły, Moskale odrzucili
Wielopolskiego ak skórkę po wyciśnięciu cytryny i zaczęli bez niego sami po swo emu
rząǳić.

Gdy Zygmunt Sierakowski⁴⁷ przywiózł z Paryża do Warszawy wiadomość o wręcze-
niu Budbergowi papierów Godlewskiego, członkowie Komitetu Centralnego, zagrożeni
wykryciem i aresztowaniem, ustąpili ze swoich posad, a mie sca ich za ęli zastępcy. Przed Porwanie
ustąpieniem Komitet ponowił uchwałę, że powstania nie bęǳie z powodu branki, tylko
dyslokac a spisowych, i w wykonaniu te uchwały rozpoczęła się wkrótce potem wędrów-
ka warszawskie młoǳieży do lasów Serocka i do osad w Kampinoskie Puszczy.

Tymczasem  stycznia właǳe moskiewskie rzuciły się na pozostałą młoǳież i zdo-
łały, ak przypuszczano, kilka tysięcy uprowaǳić, zwłaszcza ze wsi. W Warszawie przy
porywaniu spisowych asystował syn Wielopolskiego.

Margrabia zaǳiwiony, że nie znalazł oporu i do wybuchu przy brance nie przyszło,
napisał ów prowoku ący artykuł o radości, z aką młoǳież, znużona bezcelowymi agita-
c ami, szła do wo ska cesarskiego ako do szkoły porządku.

Artykuł ten był akby policzkiem wymierzonym narodowi! Czego nie mógł doko-
nać gwałt i prześladowanie, to wywołała obraza godności narodu i naigrawanie się nad
nieszczęśliwymi.

Artykuł nie tylko oburzył, lecz wyprowaǳił z cierpliwości na spoko nie szych i na -
rozważnie szych luǳi. Zaczęły się sarkania⁴⁸ i narzekania na Komitet Centralny, że nie
zarząǳił powstania.

Naprężenie stosunków doszło do ostatecznych granic. Komitet Centralny wzywany Powstanie
do odparcia obelgi i do stanowczego ǳiałania uczuł⁴⁹, że się nie utrzyma przy uchwale
dyslokac i. Jednocześnie nadeszło do Warszawy od komisarzy wo ewóǳkich pismo wzy-

⁴²Milowicz, Włoǳimierz (–) — prawnik i publicysta, emisariusz polskie emigrac i przygotowu ące
powstanie styczniowe (członek Komis i Broni). [przypis edytorski]

⁴³Ćwierczakiewicz, Józef (–) — ǳiałacz polityczny, ǳiennikarz; przedstawiciel Komitetu Central-
nego Narodowego; komisarz Rządu Narodowego w Wielkie Brytanii. [przypis edytorski]

⁴⁴znosić się (daw.) — spotykać się, utrzymywać stosunki z kimś. [przypis edytorski]
⁴⁵Mazzini, Giuseppe (–) — włoski rewoluc onista, prawnik i ǳiennikarz, założyciel i przywódca

ta ne demokratyczne organizac i Młode Włochy; razem z Garibaldim walczył o wyzwolenie spod panowania
austriackiego i z ednoczenie Włoch. [przypis edytorski]

⁴⁶Budberg, Andriej von (–) — rosy ski dyplomata. ǲiała ąc w porozumieniu z Budbergiem, ancuska
polic a polityczna aresztowała w  r. emisariuszy Komitetu Centralnego Narodowego, ǳięki czemu Budberg
wszedł w posiadanie wykazu ob ętych siecią konspirac i pułków nad Wisłą oraz opisów dróg przerzutowych
broni zza granicy. [przypis edytorski]

⁴⁷Sierakowski, Zygmunt (–) — polski generał, ǳiałacz niepodległościowy, dowódca powstania stycz-
niowego na Żmuǳi, naczelnik wo enny wo ewóǳtwa kowieńskiego; ciężko ranny w bitwie, został u ęty do
niewoli, powieszony w Wilnie. [przypis edytorski]

⁴⁸sarkanie — głośne wyrażenie niezadowolenia z czegoś. [przypis edytorski]
⁴⁹uczuć — doznać akiegoś wrażenia. [przypis edytorski]
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wa ące komitet do wydania rozkazu powstania, w przeciwnym bowiem razie prowinc e
same się ruszą. Gdy uż w rzeczy same zapowieǳiane ruchy rozpoczynały się tu i ów-
ǳie, wtedy Komitet Centralny Narodowy dłuże nie zwlekał i uchwalił wydanie hasła do
powstania.

W kilka więc dni potem na dane hasło w nocy z dnia  na  stycznia rozpoczęła
się nierówna walka z Moskalami. Sceny bohaterstwa, akich w dniu  listopada 
był widownią Belweder, powtórzyły się w trzyǳiestu trzech mie scowościach Królestwa
Polskiego. Źle uzbro ona, ale ǳielna młoǳież uderzyła odważnie na załogi moskiewskie.
Byli pomięǳy nią i tacy, którzy gołymi pięściami nacierali i wydartą żołnierzom bronią
walczyli.

Wspomnieliśmy uż, że powstanie styczniowe trwało półtora roku, to est o ǳiewięć
miesięcy dłuże niż powstanie listopadowe.

Polacy okazali więc w nim niezwykłą wytrwałość, to est przymiot, którego brak był
im nieraz wyrzucany. Żadna klęska i zawód, żadne niepowoǳenie nie mogło zniechę- Powstaniec
cić i zrazić powstańców. Zawsze zaufani w swo ą siłę i w słuszność oraz sprawiedliwość
sprawy, za którą krew swo ą przelewali, byliby zdolni pokonać każdą regularną armię,
gdyby posiadali broń dobrą i w dostateczne ilości, i czasu dosyć do wyćwiczenia się
w wo skowe służbie. Powstańcy w początkach uzbro eni byli tylko w myśliwskie strzel-
by, stare szable, kosy i kĳe — a ednakże szli odważnie na nieprzy aciela, posiada ącego
broń na doskonalszą, i nieraz go pokonywali. W późnie szych miesiącach przedłuża ące
się walki uzbro eni byli w lepszą broń, którą z naǳwycza nym wysileniem⁵⁰ i kosztem
sprowaǳano z zagranicy. Artylerii nie posiadali wcale.

Wśród takich warunków, w akich wytrwał osiemnaście miesięcy polski powstaniec, Powstaniec
zagrzewany miłością O czyzny, nie wytrwałby żaden europe ski żołnierz kilku nawet mie-
sięcy. Od warsztatu, od pługa, ze szkoły lub z domu roǳicielskiego idąc do powstania,
musiał niemal każdy z nich dążyć ta emnymi ścieżkami, pewny, że eśli go Moskale po-
chwycą, zostanie powieszony lub wygnany. Ledwo szczęśliwie minął przeszkody i stanął
w lesie na punkcie zbornym, musiał się zaraz bić, zanim się nauczył władać bronią, bo
nieprzy aciel znienacka na powstańców uderzył.

Zwyciężył — nie mógł po zwycięstwie odpocząć, bo naza utrz znowu bitwa lub
marsz forsowny pomięǳy odǳiałami moskiewskimi, ze wszystkich stron ukazu ącymi
się, marsz, o którego naǳwycza nych trudach żołnierz regularny nie ma nawet wyobra-
żenia. Jeżeli powstańcy zostali zwyciężeni, rozbiegali się na wszystkie strony i każdy we
własne zręczności szukał ocalenia przed ściga ącym go wrogiem. Owo rozbieganie się
w różne strony nie było zwykłą ucieczką z pola bitwy, na częście przez popłoch i strach
spowodowaną, chociaż się i takie wydarzały, bo oni na to tylko rozchoǳili się i rozbiegali,
ażeby się potem zebrać w innym punkcie, sformować znowuż odǳiał i znowuż walczyć.

Z powodu tych ucieczek robiono często zarzuty ubliża ące męstwu naszych powstań-
ców. Zarzuty te były niesłuszne, a pochoǳiły od luǳi, którzy nie mieli po ęcia o walce
tego roǳa u, aką prowaǳić musieliśmy; ci, którzy tę pod azdowo-leśną wo nę oceniali
ze stanowiska prawideł wielkie regularne kampanii, aką prowaǳiła polska armia 
roku, nie mogli wydać sprawiedliwego sądu. W położeniu, w akim się zna dowało po- Powstanie, Powstaniec
wstanie w  roku, gdy żadna część kra u nie została oczyszczona i oswoboǳona od
nieprzy aciela, każdy polski odǳiał, porusza ąc się na przestrzeni przez przeważne siły
tegoż nieprzy aciela za ęte , ǳiałał w ciągłym niemal otoczeniu. W razie przegrane , gdy
z powodu tego otoczenia stało się niemożebnym⁵¹ porządne cofanie, musieli powstańcy
przeǳierać się po edynczo poza linię okrąża ącego nieprzy aciela. Ucieczka stawała się
więc koniecznością, wchoǳiła w system te wo ny i dlatego nie ubliża ona sławie po-
wstańców walczących w tak trudnych warunkach.

Korpusy regularnych wo sk i całe nawet armie w razie otoczenia na częście broń
składa ą przed zwycięskim nieprzy acielem.

⁵⁰wysilenie — wysiłek. [przypis edytorski]
⁵¹niemożebny — niemożliwy. [przypis edytorski]
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Wo sko pruskie, sprężyście i karnie⁵² zorganizowane, służyło od czasów Fryderyka
II⁵³ za wzór wszystkim europe skim armiom. Cóż się ednak pokazało w nieszczęściu?
Oto, że go organizac a sama uratować nie mogła. Po przegrane bowiem pod Jeną⁵⁴ tak
mało posiadało siły odporne , tak mało wytrwałości, że się wszystkie prawie odǳiały tego
wo ska poddawały eden za drugim i Napoleon w dwa tygodnie stał się władcą całego
pruskiego państwa.

W wo nie ancusko-niemieckie  i  korpusy wo ska ancuskiego, słynącego
także z ǳielności, nie próbowały nawet przebĳać się przez okrąża ące siły niemieckie. Pod
Sedanem⁵⁵, pod Metzem⁵⁶ poddały się setki tysięcy żołnierzy, tak że cała prawie ancuska
armia znalazła się w niemieckie niewoli.

Powstanie  nie zna hańby kapitulac i; w ciągu te wo ny, aką prowaǳiło, ani Powstanie, Powstaniec
eden odǳiał polski broni nie złożył przed Moskalami. Porażone i otoczone rozpierzchały
się, ale się nie poddawały. Bywały zaś wypadki, że wszyscy powstańcy w odǳiale polegli,
a żaden broni przed wrogiem nie złożył.

W wieluńskim powiecie odǳiałek z siedemnastu powstańców złożony, pod komen- Powstanie, Powstaniec,
Śmierć bohaterskadą swo ego podoficera, napadnięty został w czasie marszu tak nieszczęśliwie, że zaraz

w pierwsze chwili komenderu ący nim podoficer pochwycony został przez Moskali i po-
wieszony na drzewie przy droǳe rosnącym. Pozostałych wezwał kapitan carski do pod-
dania się na łaskę i niełaskę. Odrzucili z godnością to wezwanie i otoczywszy drzewo,
na którym wisiał ich dowódca, bronili się przez kilka goǳin. Dwustu żołnierzy carskich
walczyło z siedemnastu polskimi bohaterami. Żaden z nich nie ocalał, wszyscy tam padli
pod tym drzewem równie wielcy ak owi Grecy, co legli pod Termopilami⁵⁷!

Przykłady waleczności, szlachetności oraz poświęcenia w tym powstaniu są zdumie-
wa ące.

Byli i tchórze, i małego ducha luǳie, bo gǳież takich nie ma — ednakże mało
takich było w porównaniu z liczbą ǳielnych i szlachetnych bo owników, przed którymi
czołem uderzyć należy.

A akież to niedostatki, aką biedę, nęǳę i głód często znosić musiał polski powsta- Powstanie, Powstaniec
niec! Na zimnie w czasie trzaska ących mrozów, na śniegu w czasie północnych wichrów,
w czasie deszczu lub skwarów letnich — zawsze pod otwartym niebem nocować i od-
poczywać musiał, nie zna ąc ak żołnierz regularny namiotu nad sobą. Byli tacy, co przez
rok cały edne nocy nie spęǳili pod dachem i na posłaniu.

Starania dowódców i urzędników administracy nych, ako też troskliwość mieszkań-
ców o wygodne pomieszczenie i dobre wyżywienie żołnierzy powstania zasługu ą na po-
chwalne uznanie. Nie zawsze przecież udawało się im edno i drugie zapewnić, zwłaszcza
przy przeszkodach, akie stawiało wo sko na ezdnicze, po którego prze ściu zostawały
dwory i chaty pozbawione wszelkich zapasów.

Jeżeli wieś nie była zrabowana, mieszkańcy chętnie ǳielili się tym, co mieli; w obozie Jeǳenie, Powstaniec
ednak, w lesie, na polu lub w czasie pospiesznego marszu musiał się powstaniec zadowalać
chlebem, kawałem słoniny i wódką.

Co do żołdu, w niewielu tylko odǳiałach i to przez czas krótki był wypłacany. W ogó- Powstaniec, Żołnierz,
Korzyść, Pieniąǳle rzecz biorąc, była to służba na zupełnie bezinteresowna. Powstańcy ani pienięǳmi, ani

orderami nie byli za swo e niezmierne trudy i walkę wynagraǳani.
Ubiór nosili różny, na częście krótkie kurtki lub krótkie kożuszki i czapki krakow-

Powstaniec, Stró , Kobieta,
Opieka

skie na głowie. W wielu odǳiałach mundur powstańczy był kro em zbliżony do ubrania

⁵²karny — posłuszny, zdyscyplinowany. [przypis edytorski]
⁵³Fryderyk II Wielki (–) — król Prus z dynastii Hohenzollernów, panował w latach –, stał

się twórcą potęgi państwa pruskiego. [przypis edytorski]
⁵⁴bitwa pod Jeną — zwycięstwo wo sk ancuskich pod woǳą Napoleona Bonaparte nad armią pruską,

odniesione  paźǳiernika  r.; ego skutkiem było za ęcie całego terytorium Królestwa Pruskiego przez
Francuzów. [przypis edytorski]

⁵⁵bitwa pod Sedanem — stoczona podczas wo ny ancusko-pruskie  września  r., zakończona klęską
armii ancuskie i po maniem cesarza Napoleona III, co doprowaǳiło do końca tzw. Drugiego Cesarstwa.
[przypis edytorski]

⁵⁶oblężenie Metzu — oblężenie trwa ące od  sierpnia do  paźǳiernika  r.; wielka klęska Francuzów
podczas wo ny ancusko-pruskie . [przypis edytorski]

⁵⁷Termopile — mie sce bitwy stoczone w  r. p.n.e., w które wo ska greckie pod dowóǳtwem Leonidasa
uległy przeważa ącym siłom perskim. [przypis edytorski]
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naszych włościan. W ogóle ubiór powstańców był malowniczy nawet wtedy, gdy był lichy
i źle osłaniał ciało przed wpływem zmienne i dość surowe temperatury naszego kra u.

Ażeby dać wyobrażenie o całe zasłuǳe, trudach i poświęceniu powstańców, musimy
nadmienić, że rany nie zasłaniały ich przed znęcaniem się i prześladowaniem wrogów.
Moskale, traktu ąc nas ako będących poza prawem i z opiek luǳkości wy ętych, nie
szanowali ambulansów i rannych powstańców dobĳali lub więzili, aby ich potem wysłać
do sybery skie kopalni. Rannych więc trzeba było ukrywać. Polki cudów dokazywały
w przechowywaniu rannych obrońców O czyzny i były ǳielną pomocą dla służby zdro-
wia, zorganizowane zupełnie inacze ak w regularnych armiach. Lazarety⁵⁸ trzeba było
chować po piwnicach i mie scach dla wroga niedostępnych. Często się zdarzało, że kobie-
ty nasze uciekały z rannymi od wsi do wsi przed Moskalami. Utworzyły one organizac ę
odrębną dla pielęgnowania rannych i niesienia pomocy wdowom i sierotom pozostałym
po poległych i wygnanych.

Trudy, braki i cierpienia w przeważne większości znosili powstańcy bez skarg i żalu. Powstaniec, Bohaterstwo
Ginęli ak bohaterowie lub ako męczennicy z na większą godnością. Ażeby tak umie-
rać, potrzeba było mieć wielkiego ducha, wielką wiarę i wielką miłość O czyzny, zdolną
do na większych poświęceń. Nie znam luǳi, którzy by zasługiwali na większy poǳiw,
na większy szacunek i na zaszczytnie szą w ǳie ach kartę ak bo ownicy i męczennicy
powstania styczniowego.

Ażeby przedstawić wielkość ofiary, aką złożyli dla sprawy oswoboǳenia, należy przy-
pomnieć owe ǳikie roznamiętnienie, akie się wyrobiło w Moskalach do tracenia pa-
triotów. Za wyrokami⁵⁹ swoich doraźnych sądów powiesili i rozstrzelali tysiąc pięćset Sąd, Kara, Ofiara,

Powstanie, Wo nana cnotliwszych Polaków, oprócz wielkie liczby straconych bez wyroków. Jeżeli doda-
my trzyǳieści pięć tysięcy powstańców poległych w tysiąc dwustu bitwach i potyczkach
i sto dwaǳieścia pięć tysięcy mężczyzn, niewiast i ǳieci wygnanych na Sybir lub do we-
wnętrznych guberni cesarstwa, poweźmiemy mnie więce dokładne wyobrażenie o stracie
w luǳiach, akie naród polski poniósł w te długie wo nie z na potężnie szym militarnym
państwem, wspieranym przez dwa sąsiednie mocarstwa.

Naród polski okazał w powstaniu styczniowym większą siłę oporu niż Austria w wo -
nie z Prusami w  roku i Franc a w wo nie z Niemcami w / roku. Mało bowiem
co większe siły od tych, akie były użyte przeciwko powstaniu polskiemu, złamały potęgę
obu tych państw i to w czasie o wiele krótszym.

Rząd carski w  roku zmobilizował armię złożoną z czterystu tysięcy luǳi. Z tych
pod koniec powstania dwieście tysięcy luǳi było czynnych w Królestwie Polskim, sto ty-
sięcy pilnowało Litwy, a drugie sto tysięcy strzegło Wołynia, Podola i Ukrainy, i wybrze-
ży Czarnego Morza, na które Garibaldi⁶⁰ przygotowywał niedoszłą do skutku wyprawę.
Nie dość na tym, kilka korpusów pruskich i znaczne siły austriackie szczelnie obsaǳiły
granice i pomagały Moskwie.

Nie była to wcale iluzy na pomoc — tak bowiem pruskie, ak austriackie wo ska nie
przepuszczały przez granicę odǳiałów polskich i przechwytywały broń dla walczących
Polaków przeznaczoną.

Według urzędowych wykazów Prusy i Austria skonfiskowały nam kompletne uzbro- Powstanie, Broń
enie na stutysięczną armię. Tu, w tym fakcie est wykazana przyczyna, dla które Rząd
Narodowy nie mógł przystąpić do organizac i regularnych wo sk i dla które nie mógł
powołać pospolitego ruszenia. Usiłowanie enerała⁶¹ Traugutta⁶² okazało się nadaremne.
Bez broni było to rzeczą niemożebną. W tym fakcie mamy także ob aśnienie powodu, dla
którego Rząd Narodowy był zmuszony aż do samego końca utrzymywać walkę w cha-
rakterze wo ny pod azdowe ⁶³.

Pewien mąż stanu, trzyma ący ǳisia losy Europy w swoim ręku, taką o te wo nie Powstanie, Wo na

⁵⁸lazaret — szpital polowy. [przypis edytorski]
⁵⁹za wyrokami — na podstawie wyroków. [przypis edytorski]
⁶⁰Garibaldi, Giuseppe (–) — włoski rewoluc onista, żołnierz i polityk, ǳiałacz i bo ownik na rzecz

z ednoczenia Włoch. [przypis edytorski]
⁶¹jenerał — generał. [przypis edytorski]
⁶²Traugutt, Romuald (–) — generał, dyktator powstania styczniowego  r., stracony przez po-

wieszenie pod Cytadelą Warszawską. [przypis edytorski]
⁶³wojna podjazdowa — unikanie przez słabszą stronę głównych bitew i przeprowaǳanie niespoǳiewanych

ataków na niewielkie odǳiały przeciwnika. [przypis edytorski]

  Ogólna charakterystyka powstania w  r. 



wypowieǳiał opinię: „Polacy wynaleźli nową, dotąd nigǳie niebywałą wo nę, w które
nie można stanowczo przegrać, ale też nie można zwyciężyć. Zwyciężony rozprasza się
i ucieka, aby utro na nowo się zebrać i walczyć. Żadna regularna armia nie zdoła przy-
tłumić powstania w ten sposób prowaǳonego przez siłę niewiǳialną, nazwaną Rządem
Narodowym, i ta emnie wspomaganego przez nieda ącą się u ąć administrac ę, nazwaną
organizac ą narodową”.

Zdanie to est trafne. Rząd Narodowy dobrze wieǳiał, że aby zwyciężyć, potrzeba Polska, Historia, Powstanie
wytworzyć potężną, regularną armię. Takie armii nie mógł wytworzyć nie tyle dla prze-
wagi Moskwy, z którą walczył, ile z powodu wspólnego z nią ǳiałania państw sąsiednich.
Powstanie więc ulec musiało i uległo pod siłą trzech sprzymierzonych z sobą mocarstw.

Walka ednak, aką prowaǳiło, est barǳo chlubna dla narodu polskiego; zachowała
ona i powiększyła ego sławę wo enną, wykazała zdolności wo skowe i upoważniła do
wniosków, że naród polski może się oswoboǳić, eżeli bęǳie miał chociaż edną granicę
wolną, chociaż edno mocarstwo sprzy a ące sobie i eżeli ogólne położenie polityczne nie
bęǳie mu przeciwne, a warunki mnie trudne niż te, w akich ǳiałał w roku  i .

Walka w tym pamiętnym powstaniu, prowaǳona z niezwykłą wytrwałością, dla po- Polska
konania które potrzeba było siły trzech mocarstw i osiemnaście miesięcy czasu, dała
niezmiernie ważną ręko mię na przyszłość: że Polska raz oswoboǳona, zdolna bęǳie
utrzymać swo ą niepodległość, posiada bowiem w swo e ludności potrzebny materiał do
utworzenia potężne militarne siły, mogące dać odpór skuteczny na azdowi.

Organizac a administracy na, sądowa i polityczna Polski w czasie powstania /
przedstawia dla myślącego człowieka przedmiot niezmiernie ciekawy i ważny. Jak bowiem
twórczość polska na polu wo ennym, tak też i na polu polityczno-rządowym umiała za-
stosować się do położenia i wśród danych okoliczności i warunków wynaleźć nowe formy
i sposoby rząǳenia.

Kra przez sam fakt powstania nie został oswoboǳony. Wybuch w nocy z  na 
stycznia nie oczyścił go z nieprzy aciela. W takim położeniu sama konieczność narodo-
wego ǳiałania musiała natchnąć pomysł utworzenia ta emnego polskiego państwa.

Obok więc carskiego rządu i właǳ ego stanął Rząd Narodowy i cały szereg właǳ Państwo, Polska, Powstanie,
Właǳa, Ta emnicana regularnie funkc onu ących, które coraz mocnie ograniczały, osłabiały i do zupełne

niemocy doprowaǳały właǳe moskiewskie.
To ta emne polskie państwo, posiada ące własne wo sko, własną administrac ę, własne

właǳe skarbowe, sądy, poczty i polic ę — mogłoby było⁶⁴ przez długą trwałość i ener-
giczną czynność podkopać zupełnie panowanie carskie bez wypowieǳenia mu wo ny.

Rezydenc ą Rządu Narodowego była Warszawa, posiada ąca blisko czterǳieści tysię-
cy załogi nieprzy aciela; Rząd Narodowy pomimo te załogi i liczne moskiewskie awne
i ta emne polic i odbywał co ǳień swe posieǳenia, wydawał rozkazy, przy mował depu-
tac e⁶⁵ z prowinc i i posłów z zagranicy — był tylko dla Moskali ta emnym, dla Polaków
zaś patriotów awnym i przystępnym rządem.

Ten fakt awności dla swoich, a ta emniczości dla na ezdników est niezwykły, po
raz pierwszy w ǳie ach prze awia ący się, świadczy zaś o moralności w naroǳie, gdy się
w nim obuǳi patriotyzm, o ścisłe solidarności ego członków i o wielkości wreszcie ego
miłości O czyzny. W Cytadeli Warszawskie było przeszło dwieście osób uwięzionych,
z których każda z imienia i z nazwiska znała członków Rządu Narodowego, a ednak
żadna go nie zdraǳiła i podchwycić sobie ta emnicy nie dała. Plątania się zeznań przy
śleǳtwie i wypowiadanie nazwisk, wymuszane częstokroć głodem i biciem, rozpoczęło
się dopiero późnie , gdyż uż sprawa powstania nachyliła się do upadku.

Rząd Narodowy był bez opozyc i przez naród słuchany. Umiał on rząǳić, ale też
i mógł rząǳić, zna du ąc wszęǳie przykładne a karne posłuszeństwo.

⁶⁴mogłoby było — konstrukc a daw. czasu zaprzeszłego, wyraża ącego czynność wcześnie szą od pozostałych
czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: mogłoby wcześnie , uprzednio, kiedyś
itp. [przypis edytorski]

⁶⁵deputacja — delegac a, grupa przedstawicieli pewne zbiorowości wysłana w celu załatwienia akie ś sprawy.
[przypis edytorski]

  Ogólna charakterystyka powstania w  r. 



Polakom często zarzucali, że nie umieli organizować się porządnie, że nie byli zdol-
ni wytworzyć spomięǳy siebie rządu silnego a sprężystego i zawsze każdemu swo emu
rządowi odmawiali posłuszeństwa.

Jeżeli te zarzuty miały akieś uzasadnienie w przeszłości, nie ma ą go uż od roku .
W tym bowiem pamiętnym roku w zdumiewa ąco szybkim czasie nauczyli się Polacy
organizować wo ennie i politycznie, wytworzyli rząd silny i pokazali, że są karni i umie ą
słuchać własne , z ich łona wyszłe właǳy, eżeli ona wyobraża ich ducha oraz potrzeby
i nie ma innych celów ak tylko dobro narodu.

Robiono zarzut Polakom, iż są narodem arystokratycznym i szlachta w nim zawsze
przewoǳi. W Rząǳie Narodowym powstania nie było ani ednego arystokraty. Był to Polska, Właǳa, Pozyc a

społeczna, Powstanierząd zupełnie w skłaǳie swoim demokratyczny. Pomimo że nie zasiadali w nim książęta,
hrabiowie i baronowie — panowie polscy słuchali go przecież z takim samym poszano-
waniem, z akim słuchały go inne warstwy narodu.

Jak co do stanów Rząd Narodowy wyobrażał zrównanie wobec prawa i wobec obo- Religia, Powstanie, Polska
wiązków, i ta zasada demokratyczna była edną z fundamentalnych zasad ego polityki,
tak znowuż w sprawach religĳnych stał na gruncie na pięknie sze toleranc i, która nie
est obo ętnością ani też bezwyznaniowością. Szanu ąc tradyc ę katolicką narodu, wszyst-
kie wyznania uważał za ednakowo swobodne i równouprawnione. W skłaǳie swoim
posiadał luǳi różnych wyznań, nie wydał ednak żadnego takiego rozporząǳenia, które
by ubliżało powaǳe, prawu i stanowisku kościoła katolickiego.

Wierny zasaǳie unii lubelskie ⁶⁶, Rząd Narodowy po mował państwo polskie a- Powstanie, Polska, Naród
ko całość polityczną, złożoną z trzech narodów, polskiego, litewskiego i ruskiego, we
wszystkim z sobą równouprawnionych. Wychoǳąc z tego po ęcia, wprowaǳił do herbu
państwowego Polski anioła Rusi; ażeby uż w samym godle wyrazić braterską ideę naro-
dowe łączności, poszanowania i równouprawnienia nie tylko religĳnych, ale ęzykowych
i obycza owych różnic tych narodów, które wchoǳą w skład państwa polskiego.

Zasady więc, na akich się Rząd Narodowy opierał, były, ak się z tego poglądu wy-
kazu e, zasadami sprawiedliwości bezwględne i miłości braterskie , zasadami żywotne
cywilizac i i postępu, na których zbudowane państwo i oparty naród stać się musi po-
tężny, szczęśliwy, wolny, zabezpieczony od wszelkich pokus i zamachów rozdarcia czy
rozǳiału.

Tymi samymi zasadami kierował się Rząd Narodowy we wszystkich społecznych spra-
wach, mianowicie też w na ważnie sze z nich: w sprawie włościańskie .

Dekret uwłaszczenia włościan, który się okazał ednocześnie z manifestem powstania, Powstanie, Chłop,
Szlachcic, Własność,
Przemiana

est na znakomitszym prawodawczym pomnikiem Rządu Narodowego.
Uwłaszczenie nie tylko zadekretował, ale e zaraz, pomimo szczęku oręża, wykonał.

Naznaczył bowiem komisarzy włościańskich do przeprowaǳenia takowego w życie, na
opornych zaś dekretowi ustanowił surowe kary. Zastosowanie ednak tych kar mie sca
nie miało, na pochwałę bowiem szlachty polskie powieǳieć to należy, że nie tylko oporu
nie stawiała, ale sama z na lepszą chęcią uwłaszczenie przeprowaǳała.

Z aką zaś dobrą wolą, z akim poczuciem braterstwa dla pracu ącego ludu przepro-
waǳała uwłaszczenie wyższa inteligency nie szlachecka klasa, przekonywa następu ący
fakt bezprzykładnego poświęcenia i ofiary, aki się wydarzył na Ukrainie, gǳie lud ruski
od dawna był przeciwko Polakom podburzany przez niesumiennych carskich a entów⁶⁷
i urzędników. Dekret uwłaszczenia nazywał się na Rusi „Złotą hramotą”⁶⁸. Dla ogłaszania
„Złote hramoty” ukraińskim włościanom sformowano osobną drużynę, złożoną z synów
szlacheckich kształcących się w Uniwersytecie Kĳowskim.

⁶⁶unia lubelska — porozumienie mięǳy Królestwem Polskim i Wielkim Księstwem Litewskim zawarte
 lipca  r. na se mie walnym w Lublinie. W ego wyniku powstało państwo znane ako Rzeczpospolita
Obo ga Narodów, z ednym monarchą, herbem, se mem, taką samą walutą, polityką zagraniczną i obronną, ale
z odrębnym wo skiem, sądownictwem i odǳielnymi urzędami. [przypis edytorski]

⁶⁷ajent — pośrednik, agent. [przypis edytorski]
⁶⁸„Złota hramota” — manifest Tymczasowego Rządu Narodowego z  r., wydany w ęzyku ukraińskim;

głosił uwłaszczenie i wolność osobistą chłopów, nauczanie w ęzyku o czystym i swobodę wyznania. [przypis
edytorski]
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Było ich kilkunastu. Pod naczelnictwem Antoniego Juriewicza⁶⁹ szli od wsi do wsi
i w każde zwołanemu ludowi odczytywali „Złotą hramotę”.

Zbliżyli się wreszcie do wsi Sołowĳówka⁷⁰, nie wieǳąc o przygotowane tam przez
carskiego asesora⁷¹ zasaǳce na nich. Chłopi podpici wystąpili nieprzy aźnie. Na próżno
do nich przemawiał Juriewicz po bratersku. Rzucili się na przynoszących im wolność
i uwłaszczenie.

Młoǳież ta mogła się bronić. Kilkanaście strzałów byłoby rozpęǳiło tę tłuszczę⁷².
Oni ednak nie chcieli do ludu strzelać.

I akże w tak trudnym i niebezpiecznym razie postąpili synowie szlacheccy? „Nie
chcemy was zabĳać — rzekli do chłopów — bo wy esteście naszymi braćmi, wolimy
zginąć z rąk waszych, niż stać się winnymi wobec was. Krwią naszych braci rąk swoich
nie zmażemy”. I złożyli broń przed chłopami.

Widok wzniosły takiego zaufania, takie miłości, byłby zapewne w edne chwili roz-
proszył uprzeǳenia, gdyby nie szatańska podmowa⁷³ i przykład obecnego asesora⁷⁴. Po-
buǳeni przez niego rzucili się na apostołów wolności i w okrutny sposób bezbronnych
wymordowali.

Juriewicz ednak ocalał, bo okrytego ranami i nieda ącego znaku życia uprowaǳono
i z ran wyleczono po to, aby go powiesić. Podkopem ednak uciekł z fortecy kĳowskie
i w kilka lat potem z ran sołowieckich umarł w Paryżu.

Mogiła sołowiecka na Ukrainie to mogiła przebłagania.
Przykładów takiego poświęcenia, takie wierności zasaǳie miłości i braterstwa, nie-

wiele zna ą ǳie e powszechne.
Zaprawdę, eżeli szlachta polska wiele zawiniła wobec polskiego ludu, to też i wiele

odpokutowała. W żadnym kra u szlachta nie poniosła tyle ofiar, ile ich poniosła szlachta
polska dla podniesienia i obywatelskiego zrównania pracu ącego wie skiego ludu.

Sprawa włościańska, które rozwiązaniu stale i uporczywie rządy rozbiorcze opierały Prawo, Car, Powstanie,
Ros a, Polska, Szlachcic,
Chłop, Wolność

się, została więc ostatecznie załatwiona przez powstanie polskie .
Uwłaszczenie było uż faktem dokonanym, gdy w rok potem car Aleksander II⁷⁵ pod

pres ą tego faktu zosta ąc i nie mogąc go cofnąć, wydał dnia  marca  roku ukaz
o uwłaszczeniu.

Ukaz ten był tylko potwierǳeniem dekretu Rządu Narodowego, na to wydanym,
ażeby przywłaszczyć na azdowi korzyści, akie z załatwienia kwestii uwłaszczenia wyniknąć
mogły i musiały dla sprawy polskie .

Gdyby nie powstanie, nie byłoby ukazu. Sam rząd moskiewski przyznał to w artykule
urzędowego „Ruskiego Inwalida”⁷⁶ z dnia  marca  roku. Powiada w nim bowiem:
eżeli z przeprowaǳenia ukazu wynikną akieś niekorzyści dla szlachty polskie , niecha
sama sobie winę własne ruiny przypisze, gdy bowiem rząd polski rewolucy ny wydał
dekret uwłaszczenia, ani eden protest ze strony te szlachty nie nastąpił, ani ednego nie
było odwołania do prawowitego, carskiego rządu o pomoc i osłonę.

Pomimo tego przyznania publicyści moskiewscy głoszą ǳisia kłamstwo, że edynym
dobroczyńcą ludu polskiego był car Aleksander II, i zmusza ą chłopów polskich do da-
wania składek na pomnik, który zamierza ą wznieść na Jasne Górze w Częstochowie.
Nie koniec na tym, wyda ą broszury i pisma, w których stara ą się wmówić naszym wło-
ścianom to przekonanie, że wszystko zawǳięcza ą rządowi carskiemu.

Kłamstwem, mówi przysłowie, niedaleko za eǳie. Jesteśmy też pewni, że nie oba- Kłamstwo

⁶⁹Juriewicz, Antoni ( lub –) — ǳiałacz patriotyczny uroǳony na terenach Ukrainy. [przypis
edytorski]

⁷⁰Sołowĳówka — wieś ukraińska, w obwoǳie żytomierskim;  ma a  r. chłopi zaatakowali tu grupę
polskich spiskowców pod dowóǳtwem Antoniego Juriewicza, którzy rozdawali „Złotą hramotę”; Polacy nie
stawiali oporu, zginęło dwunastu, pozostałych wydano Ros anom. Zdarzenie to zniechęciło polskich ziemian
na Ukrainie do zaangażowania się w powstanie styczniowe. [przypis edytorski]

⁷¹asesor — doradca sądowy; tu: komisarz. [przypis edytorski]
⁷²tłuszcza — tłum, hołota, pospólstwo (wyrażenie o zabarwieniu pe oratywnym). [przypis edytorski]
⁷³podmowa — podstępne namawianie. [przypis edytorski]
⁷⁴asesor — urzędnik towarzyszący sęǳiemu. [przypis edytorski]
⁷⁵Aleksander II Romanow (–) — cesarz rosy ski; twórca wielu liberalnych reform, m.in. uwłaszczenia

chłopów w Ros i i Królestwie Polskim; zginął w zamachu bombowym. [przypis edytorski]
⁷⁶„Ruski Inwalid” — czasopismo ukazu ące się od  r. w Petersburgu. [przypis edytorski]
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łamucą⁷⁷ ludu polskiego, od którego żąda ą, ażeby w dowód wǳięczności za mniemane
dobroǳie stwa wyrzekł się wiary swoich o ców i mowy roǳinne , a przy ął wiarę i mowę
moskiewską.

Jednakże nam nie należy spuszczać się⁷⁸ na to, że prawda pręǳe czy późnie wypłynie
na wierzch, lecz powinniśmy spełnić nasz obowiązek i dopomóc prawǳie do wydobycia
się spod naciska ącego na nią kłamstwa; powinniśmy bronić ciągle i nieustannie lud nasz
od obałamuceń, nad którymi tak gorliwie pracu ą nieprzy aciele Polski i tego ludu.

Byłoby to na lepszym uczczeniem powstania, które ludowi polskiemu, litewskiemu
i ruskiemu w zaborze moskiewskim własność i równouprawnienie z innymi stanami wy-
walczyło, ażebyśmy powzięli postanowienie gorliwe pracy nad oświatą i dobrobytem
ludu, zwłaszcza też, ażebyśmy nie żałowali trudu nad udaremnieniem moskiewskich ba-
łamuctw.

Pamięta my, że profesorowie, czynownicy⁷⁹ i w ogóle wszyscy a enci carscy dążą pod- Ros a, Polska, Lud,
Polityka, Wiz astępnie do wydania ludowi ego wiary i ęzyka i chcą go zamienić na nikczemnego nie-

wolnika, dla którego by Bóg, O czyzna, Polska, braterstwo, prawo, prawda, wolność i nie-
podległość pozostały na zawsze ideami obcymi, niezrozumiałymi lub wstrętnymi.

Pamięta my, że chcą go wyćwiczyć w przewrotne szkole fałszu, nienawiści, zepsucia
i chciwości, ażeby go można następnie przekształcić na Moskala i tym sposobem uczynić
zdolnym do pochodu w przednie straży barbarzyństwa, które za danym przez cara hasłem
ruszy kiedyś aż z głębin Az i na zniszczenie europe skie cywilizac i!

Nie cofa my się więc przed tą pracą, która est polską i cywilizacy ną zarazem!
Powstanie zrobiło włościanina właścicielem, my róbmy go obywatelem świadomym

narodowego obowiązku.
Z tego, cośmy powieǳieli, wynika uż dostatecznie ta pewność, że powstanie  Powstanie

roku było na wiernie szym reprezentantem myśli, ducha, poczuć i historycznych dążeń
polskiego narodu.

Walcząc o byt niepodległy O czyzny, było ono wielkim, krwawym protestem prze-
ciwko rozbiorom polskiego państwa, przeciwko tyranii obcych rządów, stale i systema-
tycznie odmawia ących narodowi polskiemu praw zupełnego samorządu, podniosło więc
wysoko prawo nasze do samoǳielnego i niezależnego istnienia, o które się uż wiek cały
dobĳamy i bez którego szczęśliwi ani spoko ni być nie możemy.

Każdy z uważnych czytelników to przyzna, iż zasady Rządu Narodowego, któreśmy
wyże przedstawili, są tymi samymi, akie naród w ciągu swoich ǳie ów życiem swoim
wyrobił — odpowiada ą zaś w zupełności wymaganiom czasu naszego i postępowi wy-
obrażeń europe skiego społeczeństwa. Naród e eszcze raz uznał za swo e, skoro e krwią
swo ą obficie wylaną uświęcił i potwierǳił!

Nie zapomina my, że wolność, całość i niepodległość Polski est naszym celem, na- Polska, Historia
szym ideałem i prawem, est tym uroczystym przekazaniem historii, od którego nam
odstąpić nie wolno i którego się wyrzec nie możemy.

Nie zapomina my dale , że w tym przekazaniu historii i życia, zasady równości wobec
prawa, bez różnicy stanu, religii i ęzyka, i związek braterski trzech narodów: polskiego,
litewskiego i ruskiego — są zasadami fundamentalnymi polskiego państwa, powinny więc
być zasadami także i narodowe , polskie polityki.

Zastosowanie ich w roku  nadało moralną wielkość powstaniu i obuǳiło dla niego
tę powszechną sympatię i szacunek, aki się z niezwykłą ednomyślnością prze awił niemal
na całe kuli ziemskie .

Narody zrozumiały, że dopóki Polska nie zostanie oswoboǳona, dopóty wolność
w Europie bęǳie zagrożona, dalszy zaś rozwó swobód politycznych i społecznych bęǳie
niepewny i tamowany; zrozumiały, że nawet trwałość ich bytu est w części zależna od
pomyślnego rozwiązania sprawy polskie !

Wielką to zasługą Rządu Narodowego, że owego światowego znaczenia sprawy pol-
skie nie zmnie szył, że utrzymał sympatyczny⁸⁰ stosunek Polaków z narodami ucywili-

⁷⁷obałamucić — zwieść, oszukać, otumanić. [przypis edytorski]
⁷⁸spuszczać się (daw.) — zdawać się na kogoś lub na coś. [przypis edytorski]
⁷⁹czynownik — urzędnik w carskie Ros i. [przypis edytorski]
⁸⁰sympatyczny (daw.) — tu: ma ący takie same odczucia wobec poszczególnych kwestii. [przypis edytorski]
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zowanymi i dawno z Polską zaprzy aźnionymi i ednocześnie zwrócił uwagę na stosunek
nasz do innych słowiańskich narodów.

Nie możemy zbytecznie się rozszerzać i dlatego zmuszeni esteśmy pominąć opis za-
graniczne polityki Rządu Narodowego. Jest ona mało eszcze publiczności znana — nie-
wiele więc także osób zna ten fakt, że Rząd Narodowy zatknął w Słowiańszczyźnie sztan-
dar z ednoczenia za pośrednictwem dobrowolnych unii przeciw moskiewskiemu pansla-
wizmowi⁸¹, dążącemu do edności słowiańskie za pośrednictwem zaboru i gwałtu oraz
rugowania w poszczególnych narodach słowiańskiego plemienia wszystkich odrębnych
właściwości.

W Czechach na gorliwie pracowali wysłańcy Rządu Narodowego nad zbliżeniem dą-
żeń obu narodów. Umowa podpisana w Dreźnie skreśliła kierunek prac i polityki, ma ący
na celu federacy ne w przyszłości połączenie.

W Serbii a enci polscy rzucili ziarna tegoż samego kierunku.
Rząd Narodowy prowaǳił w Warszawie negoc ac e z kapitanem nahĳi⁸² w Czarno-

górze o formac ę legionu czarnogórskiego. Pro ekt legionu powstał pomięǳy Czarno-
górcami. Jeżeli nie został wykonany, winne temu okoliczności niezależne od woli zain-
teresowanych w te sprawie.

Fakt ednak negoc ac i dowoǳi, ak rozległy był pogląd i wszechstronne ǳiałanie
Rządu Narodowego, który zwrócił także uwagę na buǳące się aspirac e wolności w na-
roǳie moskiewskim ako na ob aw wielkiego cywilizacy nego znaczenia i za ął wobec
nich odpowiednie posłannictwu Polski stanowisko.

Usiłowania Rządu Narodowego przerwane zostały upadkiem powstania, lecz nie zmar-
niały one i nie pozostały bez głębokiego śladu.

W kilka lat późnie Polacy we Franc i urząǳili obchód pięćǳiesięcioletnie rocznicy
serbskie niepodległości. Stanąwszy nad grobem Mickiewicza w Montmorency⁸³, Polacy,
Serbowie, Czesi oraz inni Słowianie podali sobie ręce, aby na wezwanie wykonać przysię-
gę wza emne miłości i wza emne pomocy w pracy oswoboǳenia każdego słowiańskiego
narodu i w dążeniu do stałych pomięǳy nimi stosunków. ǲisie szy król serbski, wów-
czas eszcze młoǳieniec, był ednym ogniwem w tym łańcuchu rąk opasu ącym grób
polskiego wieszcza.

Usiłowania te Rządu Narodowego pozostawiły w gruncie wielce uroǳa nym ziarno
odroǳenia narodu polskiego ako potęgi polityczne , ko arzące narody dla budowania,
utwierǳania i dalszego rozwĳania cywilizac i.

Ziarno to, roku ące błogi owoc dla luǳkości, wzrastać bęǳie z podwo oną siłą, gdy
miną czasy bezpłodności reakcy ne — gdy położymy kres nieszczęsne gnuśności⁸⁴, aka
się rozwinęła pod wrażeniem poniesione klęski.

Dobry kierunek, umie ętne przewodnictwo est niezmiernie ważnym i koniecznym
powoǳenia warunkiem — ale niewystarcza ącym. Potrzeba mieć eszcze i siłę dostateczną
do zwyciężenia i pokonania wroga.

W roku  posiadaliśmy ǳielną armię i siły wystarcza ące do pobicia i wyrzuce-
nia Moskali z Polski. Przewodnicy ednak nie wierzyli w możność zwycięstwa i tak źle
powstaniem kierowali, że zmarnowali siły narodu i nie korzystali z możności zwycięstwa.

W roku  był wprost przeciwny tamtemu stosunek.
Przewodnicy powstania wierzyli w możność zwycięstwa i tak kierowali narodowym

ruchem, ażeby tę możność wytworzyć. Rządowi Narodowemu niewiele można zarzucić
popełnionych błędów: posiadał umie ętność kierowania, lecz nie posiadał siły dostateczne
do pokonania na azdu i nie w ego mocy leżało wytworzenie takowe wśród walki uż
zaczęte . Górowaliśmy nad wrogiem duchem i umie ętnością, on miał nad nami przewagę
brutalne siły i pobił nas.

Rozwĳa my więc ducha naszego ednocześnie z siłą naszą; bądźmy rozumni, moralni,
szlachetni, ale bądźmy i mocni — przy tym zaś bądźmy także przekonani, że doczekamy
się sprzy a ącego czasu naszemu oswoboǳeniu!

⁸¹panslawizm— ruch polityczny i ideowy w XIX w., który dążył do z ednoczenia Słowian. [przypis edytorski]
⁸²nahĳa — podstawowa ednostka poǳiału administracy nego w Stare Czarnogórze. [przypis edytorski]
⁸³Montmorency — miasto i gmina we Franc i; na mie scowym cmentarzu zostali pochowani m.in. Adam

Mickiewicz, Cyprian Kamil Norwid i Julian Ursyn Niemcewicz. [przypis edytorski]
⁸⁴gnuśność — lenistwo, niechęć do ǳiałania. [przypis edytorski]

  Ogólna charakterystyka powstania w  r. 



Narody, które się nie cofa ą na droǳe swego powołania, nie wyrzeka ą się swego Naród
prawa, nie zmienia ą swo e wiary, nie przemienia ą swo e narodowości — narody ednym
słowem wierne swoim ideałom i wytrwale pracu ące, aby potem mężnie i rozumnie, to
est z dostateczną siłą zmierzyć się z nieprzy acielem, dochoǳą zawsze do zamierzonego
celu.

Wierzymy, że i naród polski do ǳie do swego celu. Wierzymy, że te od lat stu prze-
szło ponawia ące się wytrwale usiłowania, że ta praca olbrzymia i walka pełna poświęceń
przyniosą nam wreszcie oswoboǳenie.
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